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GAZETA LWOWSKA
WYCHODZI KAŻDEGO POWSZEDNIEGO DNIA POPOŁUDNIU

Cany prenum eraty i
V. e .wowk bez dorę

czenia do domu . . mieś. zł. 2 '—, kwart. ••— 
i  costawą do domu . mieś. zł.2‘40 , kwart 7 ‘— 

Ma prowincji z prze
syłkę pocztową . . . mies. zł 2 4 0 , kwart. 7*—

Z agran icę ..............................mies z ł .5 '—.kw art.15*—

Numer telefonu 
REDAKCJI 

1 ADMINISTRACJI 
2 2 1 -1 7 . 

Konto PKO Lwów 
Ni 5 0 4 .0 4 4 .

ADRES REDAKCJI I ADMINiSTRACJl: 
LWÓW, UL. ZIMOROWICZA 15 I. p.

Listy należy frankować. — Reklamacje 
otwarte wolne od opłaty. 

Rękopisów nadesłanych nie zwraca się.

C E N A
NUMERU

10gr.

Cany ogłoszeń:
Za 1 wiersz milimetr. (6»/« cm. szer.) w zwykłych ogłoszeniach  
gr. $G, w nadesłanem i w nekrologach  g r .  IG, w kro nice,  reper
tuar. dział gospodarczy,  paski w tekście g r .  70, pod nagłów
kiem na pierwszej stronie  z ł . V —. Tabelaryczne o SG p rc . dro
żej, Za jedno s łowo w drobnych ogłoszeniach  %r. 10, kupno 
i sprzedzż s łowo g r . 11, matrym onia lne ,  k orespo nd en c ji  
prywatne s łowo g r . 10, dla p o szu k u jący ch  o ra c y  g r . !• 
Z zastrzeżeniem m iejs c  23 p r c . Zagraniczne o SG p rc . drolaj .

Lwów w dniu Święta państwowego.
Rocznica Odrodzenia niepodległości 

była w dniu wczorajszym wielką mant 
festacją całego miasta. Pomimo niepo* 
gody wielotysięczne tłumy zaległy uli* 
ce miasta. W  chwili rozpoczęcia Msz / 
polowej i defilady, zda się dalsze okoli 
ce Lwowa zupełnie wyludniły się, 
wszyscy mieszkańcy skup.li się w oko* 
licy ul. Pełczyńskiej i śródmieścia. Mia 
sto odświętnie przybrane w chorągwie 
i emblematy. W szystkie gmachy rządo 
we i samorządowe pięknie przyozdo* 
b.ont.

Od wczesnego poranku ruch bardzo 
ożywiony. Ze wszystkich stron ciągną 
oddziały wojskowe i organizacje ze 
sztandarami i zajmują swe stanowiska.

U R O C Z Y ST E  N A B O Ż E Ń ST W A  
W  ŚW IĄ T Y N IA C H .

W  kościele archikatedralnym  od* 
prawi! nabożeństw o przy asyście li* 
cznego kleru K s. B iskup D r E . B a 
ziak W  nabożeństw ie wzięli udział 
przedstaw iciele władz w ojskow ych ’ 
cywilnych o ra ; tłum publiczności. 
Jaw ilv się dalej licznie drużyny so* 
kole z pocztami sztandarowym i.

Równocześnie odbyły się nabożeńi 
stwa w katedrze ormiańskiej, gr.*kat, 
kościele ewangelickim i templum.

P O LO W A  M SZ A  SW .

odpraw iona na polance u wzgórz Cy 
tadeli przy ul. Pełczyńskiej, dokąd 
wcześnie nadciągnęły w ojskow e od* 
działy różnej broni, związki kom ba
tanckie, liczne zastępy P. W ., Organi 
zacje i tow arzystw a z pocztami sztan 
darow ym i, młodzież oraz liczne rze* 
sze w łościaństw a z wsi okolicznych 
i publiczności z miasta.

O  godz. 9*tej min. 45 przybył gen. 
Tokarzew ski i odebrał raport, a na* 
stęom e dokonał przeglądu oddzia* 
łów w ojskow ych N a kilka minut 
przed tym jaw ił się p. w ojew oda B ’- 
łyk , przybyli reprezentanci władz i 
urzędów oraz członkow ie senatów 
wyższych uczelni.

Tuz przed gedz. 10*tą nastąpiło

P O D N IE SIE N IE  FL A G I PAN* 
S T W O W E j.

podniesienie flagi państy owej.
Czterech trębaczy odegrało: „H asło 
W o js k a  P o lsk ieg o ", oddziały pre* 
zentowały broń, poczty sztandarowe 
stanęły obok masztu, trzy strzały ar
matnie z C ytadeli oznajm iły rozpo* 
częcie się uroczystości. Z  prawej stro 
n y  ołtarza zajęli m iejsca reprezentan 
ci władz w ojskow ych, z lew ej cywil* 
nych. 2  szeregów wystąpili Kawale* 
rowńe „V lrtuti M ilitan " i „Krzyża 
N iepodległości z mieczami*' i usta* 
wili się przed flagą państw ow ą, a 
pow itani przez gen. Tokarzew skiego 
odeszli po chwili do swych szere- 
gów.

O  godz. 10*tei rozpoczęła się po* 
Iowa M sza św. odpraw iona przez 
K s. Prałata Badeniego przy asyście 
kleru Podniosłe kazanie okoliczno
ściowe w ygłosił dziekan Ks. M ateję 
kiewicz. Po odśpiewaniu „Boże cod 
P o lsk ę" i opuszczeniu flag państ* 
w ow ej z masztu,

na* raniła dekoracia sztandaru P.
O. W . Krzyżem Obrony Lwowa 

oraz

j wręczenie ręcznego karabinu ma*
j szynowego jednemu z pułków

piechoty przez młodzież Państw .
Gimnazjum V II .

Prezes Kapituły Krzyża, D r Lesław 
W ęgrzynow ski wręczył Krzyż gen. 
Tokarzew skiem u, który ozdobił nim 
sztandar P. O . W . W  unieniu orga
nizacji przemówił m jr. 1 )om oń. W  to 
warzystwie p. W o je w o d y  oraz przed 
stawicieli władz udał się w końcu 
gen. Tokarzew ski przed front jedne* 
go z pułków  piechoty, gdzie nastą* 
piło uroczyste wręczenie ręcznego ka 
rabinu m aszynowego przez m ło
dzież Państw . Gim nazjum  V I I .  Imie 
niem Zakładu przemówił D yr. D r
I. RogowsŁ i, po przyjęciu daru od* 
powiedział płk Liebich W  czasie 
przepięknego tego epizodu p rzygry  
wała orkiestra własny marsz pułko* 
wy.

Po te j podniosłej chwili nastąpiło 
przegrupowanie oddziałów  do defi*

lady. Po cliwiU ruszył z ul. Pełczyń
skiej w kierunku śródmieścia olbrzy* 
mi pcchótl.

D EFILA D  \

O godz 11.50 przybyli przed pemnik 
M ickiew icza i zajęli m iejsca na pięk* 
nie udekorow anej trybunie: gen. T o  
karzew ski, w uj. B iły k , gen. Czuma . 
prez. D r  St. O strow ski, obszerne 
stopnie pom nika zajęli przedstaw i
ciele władz cywilnych i w ojskow ych.

Z  tą chwilą trębacz*ułan u wylotu 
ul. A kadem ickiej dał sygnał jako 
znak rozpoczęcia się uroczystej dcfi* 
lady.

Już dawno Lwów nie oglądał tak 
wspan.alej defilady. Serce rosło a na 
ulicach rozlegały się burze oklasków, 
okrzykom me było końca gd j w takt 
ochoczych marszów zaczęły kroczyć 
nasze oddziały wojskowe a za nimi or* 
ganizacje, stowarzyszenia, poczty sztaa 
darowe.

Kulminacyjny moment defilady.
Ogólne zainteresowanie i entuzjazm 

wzbudiiła wielka gru :,a regionahia wio 
ściaństwa z okolicy Lwowa: ze Zbo* 
isk, PodboiL.ee, Sokolnik, Barszczowic 
i innych wsi pcdlwowskich. Konno i 
na wozach, pięknie przystrojonych, 
wśiod nurzliwych oklaskow zebranych 

i tłumów, niosąc transparenty:

„Silna Arm ia — nasz cell“ 
„Arm ia jest naszą dum ą1,1 

„Z polską Arm ią — polski 1ud!*‘ 
„Żyw ią i bronią!‘‘

Hasła te wywoływały wśród zebra* 
nych tłumów nieopisany entuzjazm, 
Ł tóry w yładował się potvzn4  manifest-.

cją, gdy korowód zatrzymał się przed 
pomnikiem a delegacja włościańska z 
Barszc70wic wręczyła wśród podniosłe 
go nastroju P. W o jo  wodzie i  P. Gen. 
Tokarzewskiemu dary wsi podlwow* 
skiej; kołacze i bochen; Chleba.

Ten moir n t zbratania włościaństwa 
polskiego z armią, moment podniosły 
a równocześnie do głębi wzruszający, 
mający w sobie wymowę wielkiego 
symbolu i żywej, realnej prawdy — 
jednocześnie — ten moment miał wy* 
mowę wielkich płócien matejkowskich, 
i jakby prosił się o utrwalenie przez 
malarza. Gen. Tokarzewski z serdecz* 
nym, ojcowskim uśmiechem, po ludzku 
wzruszony i radujący się, odbierał de* 
filadę młodzieży, przeróżnych związ* 
ków i stowarzyszeń, w szeregach któ* 
łych szli starcy niemal obok dzieci, la* 
dzie ubrani dostatnio obok zbiedzo* 
nych i więcej niż skromnie ubranych 
mieszkańców przedmieścia. A le twarze 
wszystkich wyrażały te same uczucia, 
biła z nich z jednakową siłą duma i ra« 
dość.

PRZED  G M A C H EM  T E A T R U  
W IE L K IE G O .

Plac przed gmachem zalany publi* 
cznością Na balkonie okazuje się do* 
wódca gen. Tokarzewski* Karaszewicz 
i rozpoczyna podniosłe przemówienie, 
które niestety możemy podać w skró* 
ceniu.

Przemówienie gen. Michała Karaszewicza-Tokarze wskiego.
Jak  w rodzinie, tak i w narodzie, 

— który też przecież jest wielką rodzi* 
ną — nieodłącznym warunkiem, aby 
każde z przeżywanych świąt urastało 
po uad szarzyznę codzienności, jest zło 
żeme solenizantowi lub wzajemna wy* 
lniana podarków.

K to i dzisiaj jest tym solenizantem 
w naszej polskiej rodzinie, czyje zm«ir* 
twychwstanie do nowego życia święci* 
my dziś w tym kresowym zespole, jaki 
polskość postawiła na straży swego po 
koju i szczęścia?

Nasza rodzinna metryka, akt ustawy 
państwowej o narodowym świecie 11 
listopada mówi, że święcimy dziś 
dzień zmartwychwstania — ponow-- 
nych narodzin Polski dc niepodległe* 
go bytu.

Dziewiętnaście lat temu wyrok nie* 
omylnej i sprawiedliwej Opatrzności 
postaw.ł nas w szeregu narodów ży* 
jących według własnej woli j we wła* 
snych państwowych fórr.iach. Dla nas, 
pokolenia, które patrzyło nie tylko na 
sam fakt tych narodzin, ale i wszystko 
bolesne, smutne, które w długich la* 
tach śm.erci, niewoli, to zmartwych* 
powstanie poprzedzało — narodziny 
te wydały się cudem, pozornie niczym 
niezasłużone. A i dzisiaj jakże mało 
jest pośród nas takich, którzy w ser* 
cach swych potrafią naprawdę ocenić 
wielkość tego faktu, zakreślić odważ* 
ną myślą szerokie granice dla trwałe* 
go, ale i jakże zaszczytnego obowiąz* 
ku, który przez to spadł na nas.

Ale to są nędze naszego powszednie* 
go dnia. Dziś przecież cieszyć się ma» 
my, więc pomni i na tę stronę naszej 
rzeczywistości, wyzwólmy jednak z sie 
bie moc radości, aby starczyło nam 
wiary i sdv przetrwać w moralnym 
zdrów i u , które jedynie zapewni regene 
rację fizycznego ciała naszej państwo* 
wości do przyszłej rocznicy.

Bo zaprawdę słusznym jest, aby 
wbrew wszystkiemu cieszyć się dzisiaj.

Przecież mimo oczywistość naszej 
niemocy moralnej przed rokiem 1918, 
we wszystkich zakątkach rozrzuco* 
nych na naszej ziemi i po całym świe* 
cie strzech polskich, biły zawsze mniej 
czy bardzitj liczne serca gorącego uko* 
chania Ojczyzny. Przecież serca te krze 
sały moc ofiarnego, a jakże często bez* 
nadziejnego służenia temu swemu uko* 
chaniu równie w walkach orężnych 
powstań, jak i w tych cięższych nawet 
zmaganiach się codziennie o prawo ży* 
cia polskiej myśli, polskiego czucia i 
polskiego słowa. A  czyż nie wielką i 
piękną była jedna po drugiej odprawa, 
dawana coraz skądinąd naszym zała* 
mywaniom się, gdy rzekomo mądrzy 
w narodzie orzeżyh defetyzm ugody z 
ohydą naszej niewoli, lub pełzali przed 
plugawym majestatem zaborców? 1 
wreszcie czyż nie w nas samych tlił się 
i raz po raz płomieniem czynu wy* 
buchał znicz wiary w nasze prawo do 
życia i przyszłość, które ono zrodzi, 
aż danym się stało dla nas doczekać, 
że geniusz największego i najszczęśliw* 
szego Polaka ostatnich stuleci, Józefa 
Pdsudskiego, który wcieleniem był na* 
szego Króla*Ducha, ze świętego tego 
znicza rozgorzał słońcem W olności, 
potęgą niepodległego bytu.

Tym wielkim w nas, co wiarą na* 
paw a i siłę naszą stanowi, z czego 
dumni, ale i nie zakładając rąk przed 
stałym pogłębieniem tego i uszlachet* 
nieniem, bvć możemy i powinniśmYi 
to niezłomna w nas tężyzna polskości, 
to zapał, jaki potrafimy w ^  ż«sać 
zawsze, gdy prawdziwie polskiemu 
w nas niebezpieczeństwo grozi. N a 
tym budujmy, do t<go \r sobie samych 
odwołajmy się w każdej, jak  dzisiej* 
sza, trudnej chwili naszego życia, a to 
co niezawiodło w ciągu tvsiąclecia na

polach wszystkich naszych wygranych 
bitew — i dziś wyprowadzi nas z cha* 
esu doktrynerstwa i rozbicia się na 
prostą, szeroką drogę zwartego marszu 
pod nową Warszawę z 1920 roku.

W ierni naszej, prastarej, chrześcijań* 
skiej prawdzie o Bogu w sercu, zdecy* 
dowani i ofiarni, aby to z drugiej czę* 
ści tego największego z przykazań o rę 
ce jak  na własną korzyść przyjaźni wy* 
ciągniętej ku każdemu robakowi stawa 
ło się coraz pełniej powszednim cble* 
bem naszych wzajemnych stosunków 
w tej polskiej rodzinie, nie tylko prze* 
kroczymy, ale i złamiemy bezpowrot. 
nic każdą trudność dzisiejszego życia 
polskiego i zwyciężymy, bo musimy, 
bo chcemy zwyciężyć.

Nam tutaj na polskich kresach 
więcej dano, więc i więcej Polska ma 
prawo więcej wymagać. Mamy ten 
wielki zaszczyt i piękny, choć odpo* 
wiedzialny obowiązek reprezentować 
tutaj polskość wobec polskich obyw a* 
teli innych narodowości, być strażnika 
mi i gwarantami polskości naszych 
trzech województw południ owo* wscho 
dnich.

Dzięki tej już w pewnej mierze urze* 
czywistnionej tutaj dobrej woli poko* 
chama polskości w każdym Polaku, 
zJobyliśm y się na to, ze mówimy wza* 
jemnie ze sobą prościej i szczerze, że 
różniąc się w dążeniach czy pojęciach 
o najlepszych środkach ich realizacji, 
jednak potrafimy ustąpić z mniej zasad 
niczego, aby wzmóc siłę wspólnej po* 
stawy, że wreszcie i na czyn zespołowy 
całej polskości prawie tutaj już stać 
nas.

Otrząsnęliśmy się, Bóg da bezpo* 
wrotnie. z braku wiary, że Polska by* 
la, jest i będzie Macierzą i Włodarzem 
tych ziem, uczymy się rozumieć, że nie

(Dilszy dąg na stronie 2«giej)
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PiąteK
Marcina 

Jutro: Stanisława 
Wschód słońca 6'51
Zachód

TEA TR W IELK I.
SoVk' ; j  godz. 20 „Legenda".

TEA TR RO ZM A ITO ŚCI.
Sobota godz. 19.30: „Gdzie

może..."

1 5 4 9

diabeł nie

Przemówienie gen. Karaszewiua Tokarzewskiego.
(Dalszy ciąg ze strony 1-ej)

ski, i nas autochtonicznych przedstaw

K IN O T E A T R Y .
A PO L L O : „Parad,-, gwiazd Warszaw-)

i „Janosie — hetman zbójnicki".
C A S IN O : „Gdy kwitną bzy" (Maylime)
C H IM E R A : „Ty co w Osirej świecisz

Bram ie".
E U R O P A : „Ich stu i ona jedna".
K O PE R N IK : „Znachor*1 wg powieści

Dołęg-i Mostowicza.
M A R Y SIEŃ K A : „Detektyw z Honolu*

lu“ i „Zapomniana symfonia".
MLTZ A : „Dama kameliowa .
PA Ł A C E : „Skłamałam .
P A \ : „Pieśń miłości" z J. Kiepurą.
RA J: „BlondsCarmen".
R IA LT O : „K anera panny Joanny
S T Y L O W Y : „Piętro wyżej" i rewia
S W IT : „Zaginione miasto" i ..Tydzień 

przed ślubem’*.
T O N : „Trafalgar".
U C IE C H A : „Cygańskie dziewczę" i re, 

wia.

FO T O PLA ST IK O N , pl. Mariacki 5.
„Ren”. Piękne zdjęcia z natury ; widoki 

starożytnych zamków

— Ostatnie przedstawienia „Jutro nie, 
dzieła" po cenach zniżonych dane będą w 
piątek wieczorem, dnia 12«go bież. mics. 
wieczorem w Teatrze W . w doskonałej ak, 
torskiej obsadzie pP-: Zielińska, Lsliwa, M:e 
rzejewski, Szymański, Ostoj i.Staszewski, 
Borow y, Kalinowski, Więckowsk* Główną 
postać Hoeffnera odtw.irzaią naprzemian 
p p .: H. Borowski i J W arnecU. Abona? 
ment

— Ostatnie przedstawienia komedii „Ża- 
basia" po cenach zniżonych dziś 12 b m 
w poniedziałek i wtorek wieczorem w Tea* 
trze Rozm.. w obsadzie pp.: Ankwicz.Szyj^ 
kowska, Chaniecki, Draczewsko, Górska, 
Ziderzowska, Guttner, Machalski, Szalaw. 
ski. Abonamet 5.

— „Gdzie diabei nie może...“, kapi« 
talna komedia R. Niewiarowicza, ukaże 
się na dwóch ostatnich przedstawieniach, po 
cenach zniżonych, w Teatrze Rozm. jutro i 
w niedzielę wieczorem. Abonament 1.

— „Legenda” arcydzieło poetyckie St 
Wyspiańskiego, na jutrzejszym przedstawię* 
niu w Teatrze W ., zakupionym przez Tow. 
Szkół Ludowych, rozpocznie się wyjątkowo
0 Ssej wiecz. Abonamenty nieważne.

— „W  noc świętojańską” bajka, zosta* 
nie powtórzona w Teatrze W . w najbliższą 
niedzielę na poranku o 12stej w południe 
po cenach najniższych.

— Niedzielne popołudniowe przedstawić 
nia wypełnią w Teatrze Wielkim fascynu* 
jąca sztuka „Jutro niedziela” , w Teatrze 
Rorm . komedia Zapolskie, „Zabusia” w pre 
mierowej obsadzie głównych ról.

KOMUNIKATY.
— „Kościuszko pod Racławicami” na 

scenie „Gwiazdy*’. N a pamiątkę odzyskania 
Niepodległości i innych rocznic listopado* 
-wych patriotyczne Stowarzyszenie „Gwia* 
zda” we Lwowie zainicjowało wystawienie 
swoimi siłam, pięknej sztuki historyczno, 
ludowej W ładysława Anczyca pt.: „K oścu* > 
szko pod Racławicami” w 7»miu pięknych
1 barwnych obrazach ze śpiewami, oparty , 
mi na melodyjnej muzyce Hoffmana. L!ro , 
czysta premiera tej zawsze ak „.lnej sztuki 
odbędzie się w niedzitlę, 14 listopada 1937 
o godz. 7,mej wieczór. W  przedstawieniu 
bierze udział około 100 osób w historycz, 
nych mundurach i kostiumach. Reżyseruje 
Marian Lech Orkiestra symfoniczna „Gwia, 
zdy” pod dyr. Tadeusza Osady. AkomDa* 
niament fortepianowy: Roman Janeczek. 
D ekorator: art. malarz Karol Zajączkowski. 
Bilety po cenach popularnych wcześn;ej 
nabywać można w Biurze „Gwiazdy” , ul. 
Franciszkańska 1. 7 w godzinach w ieczór, 
nych. — Czysty dochód na fundusz inwa. 
lidów, wdów i sierót. W ydział Stow arzy, 
szenia „Gwiazda*’ zaprasza na to uroczyste 
przedstawienie wszystkich swoich człon, 
ków, jakoteż całe Datnotycznie czujące spo, 
łeczeństwo lwowskie.

Program radiowy.
Sobota, 13 oażdziem.ka.

Lwów. G o Jz . 6 .15 : Audycja poranna
11.15: Audyoja dla szkól. 11.57: Sygnał
^ s u .  12.03: Auidvcja południowa. 13.45. 
f ? ^ : ett i ycze6- 15-20: SWrzynka techniczna 

.30: W iad. g c  5„. 15.4 5 : SHichow.sko dla 
a T '  5 : ° rkiestra Jęta- 16.50: F o r  * 
danka. 17 : .A rtu r Grottgera” opowieść b io , 
graficzna. 17.15: Od Aten J o  Beyrauth"
audyc-a. 17 50: N a ft program. 18: WiaH.
spein. 18. 10: Koncert ka neralny. 18.3 5 - Re,
portaz ze zjazdu T o L  19- Amdyoj j dla P i ,  
laków z zagranicy. 19.50: Pogadanka. 20- 
Muzyka lekka ii taneczna. 21.45: Skecz. 22 
Koncert oooulam y. 22.50: Dziennik wie  ̂
czorny. 23: Płyty.

ma niemożliwego, że wszystko pozor* 
nię nawet stracone,' da si§ zawsze od, 
zyskać, byle uwierzyć w swoje prawo 
i własną moc zrobienia tego uczci, 
wie, prosto i nieustępliwie. Zaczęliśmy 
od troski o polski kościół i dom ludo* 
wy, o szkołę na wsi, o polski stragan 
czy sklepik, o mały warsztat dla poi, 
skiego rzemieślnika, zrobiliśmy w tym 
krótkim czasie odrabiania długich lat 
jakże mało jeszcze, jak drobnych rze* 
czy wobec bezmiaru zapotrzebowania, 
- -  ale zrobiliśmy, konkretnie zrobili. 
Zawierzyliśmy polskości naszego żob 
nierstwa w duszy potomka naszej ry* 
cerskiej służby i chwały w duszy tutej* 
szej szlachty zagrodowej. Czyż nie wi* 
dzieliście ufnej i mocnej odpowiedz, 
na to tutaj we Lwowie tak niedawno 
temu? Zresztą poco wyliczać — co, 
kolwiek zrobiliśmy już, jest niczym 
wobec tego, co zostało do zrobienia. 
V. Aine jest to, że zdobyliśmy się na 
I osławienie tego pól czy ćwierć kroku 
realnie naprzód, bo to umacnia wiarę, 
zespala siły i zapał nieci, a gdy to 
skrzepnie, ta reszta bez mała sama z 
Mib'e dokona się.

1 w końcu, gdy powiał wśród nas 
duch otuchy w lepsze jutro, ufnośi i 
we własne siły, przez usta Rady Sekre* 
tariatu Porozumiewawczego Polskich 
Organizacyj Społecznych, powiedzieli
śmy swoje o swoim do Ukraińców  i 
Rusinów, powiedzieliśmy może twar* 
do, ale z szacunkiem dla nich i dobrą 
wolą zrozumienia przez nas ich obo* 
wiązków oraz praw tutaj wobec Pol*

wicieli polskości na tej ziemi. Powie* 
dzieliśmy to bez frazesu politykierstwa 
i kunktatorstwa, świadomi siły tego, 
na co nas stać, abyśmy dali i czego wy* 
magamy, pewni, że dotrzymamy pierw 
sr.cgo i przeprowadzimy, zdobędziemy 
drugie, bo jeżeli, w co głęboko wierzy* 
my, słuszność jest po naszej stronie.

Musimy zwyciężyć, prawo to zwyeię 
ży prędzej czy później, to już od nas 
lylko zależy.

I to jest ten dat nasz, który dziś 
przynosimy Polsce.

I tego samego, co udało nam się ra* 
zem, wspólnym wysiłkiem urzeczywi* 
stnić życzymy wszystkim Polakom na 
tej ziemi, z tego chcemy przygotować 
dla Polski dar na jakąś przyszłą roczni* 
cę 11 listopada, najbliższy daj Boże i 
T y  Ka!.;: Królu-Duchu.

A gdy choć w części uda nam się to 
osiągnąć, naprawdę urzeczywistnić — 
zespoleni wokół żołnierskiego Krzyża 
\ irtuti Militari, który jest dumą L.wo* 
w a, tej bohaterskiej stolicy, symbolu 
całej Małopolski W schodniej, jak lwy 
lwowskie silni, mocno w tę ziemię za* 
parci i czujni w trosce o jej sławę, o 
ch w alę  polskości tutaj, damy kiedy* 
Polsce przykład czynu dokonanej tu 
narodowej polskiej jedności i wskaże* 
my prosto, szlachetnie, po bratersku, 
jaką uczciwą drogą j wyraźnie, nie* 
złomnie, ku czemu życzymy Je j szcze* 
rze, z głębi serc naszych, aby wreszcie 
poszła, aby doszła szybko, szczęśliwie 
i z dumą zwycięstwa.

Odsłonięcie portretów w sali ratuszowej.
Z  przed teatru reprezentanci władz i 

zaproszeni goście udali się do sali latu* 
szowej, gdzie odbyła się piękna uro* 
czystość odsłonięcia Uzech poi tretów 
Pana Prezydenta R. P„ Marszałka Pił* 
sudskiego i M arszałka Rydza*Smigłe« 
go.

Sala przepięknie ozdobiona kwie* 
ciem i zielenią. Ściana, na której Ławie 
szono portrety, zakryta sztandarem o 
barwach miasta. G dy goście z wojewo 
dą Biłykiem, gen. Tokarzewskim, gen. 
Czumą, i reprezentantami organizacyj 
zajęli miejsca, chór „Echo*Macierz*4 
pod batutą dyr. Kołaczkowskiego od* 
śpiewał „Gaudę M ater Polonia".

Z kolei zabiera głos prez. dr. Ostrów 
ski.

PR Z EM Ó W IEN IE PR EZYD EN TA .
D ostojni G oście! Swiętna Radol

W  dniu dzisiejszym ta historyczna sa 
la obrad, miejsce pracy zbiorowej sa* 
morządu lwowskiego od chwili jego 
powstania i świadek wielu zdarzeń do* 
niósłych w życiu Lwowa, zostaje ozdo 
biona portretami trzech najznakomit* 
szych mężów Polski Odrodzonej.

W  otoczeniu portretów zasłużonych 
włodarzy miasta, którzy ze ścian tej sali 
patronują naszym pracom znajdą się tu 
od dziś — na najpoczestniejszych miej* 
scach — podobizna: Prezydenta Rzeczy, 
pospolitej Prof. D r Ignacego Mościckie* 
go, Pierwszego Marszałka Polski ś. p. 
Józefa Piłsudskiego oraz Marszałka Pol 
ski Edwarda Śmigłego-Rydza.

Każde z tych trzech nazwisk — to 
jakby sztandar, każda z tych postaci — 
to odcinek dziejów Polski.

Tytaniczna postać Józefa Piłsudskie* 
go będzie zawsze przedmiotem kultu na 
rodowego, a Jego żywot i czyny pozo. 
staną legendą, która zapełniać będzie 
wyobraźnię i serca podnosić. Naród poi 
ski nigdy nie zapomni, że Józef Piłsud* 
ski był tym. który obudził z letargu 
najlepsze siły duchowe narodu, naro* 
dowi temu przypiął skrzydła i miecz 
włożył do ręki. On wywalczył niepodle
głe Państwo Poskie i rzucił podwaliny 
pod jego potęgę. To też nazwisko W iel* 
kiego Marszałka będzie na zawsze sym* 
bólem najdumniejszych marzeń naio* 
du, oraz sztandarem wiary dla najlep* 
szych synów Polski.

Lwów jest związany z osobą Marszał
ka Piłsudskiego węzłami szczególnie bli 
sk mi Tu Józef Piłsudski żył i organi* 
zowal naród do walki w latach przedwo 
jennych. Miasto nasze otoczył swym po
tężnym ramieniem w miesiącach cięż* 
kich zmagań o przynależność Lwowa i 
Ziemi Czerwieńskiej do Polski. Męstwa

i wierności tego miasta wydał najza* 
szczytniejsze świadectwo i ozdobił je  or* 
derem Yirtuti Militari.

Wyrazem tych ścisłych węzłów Lwo* 
wa z osobą Marszałka, oraz naszej dla 
Niego wdzięczności — było uroczyste 
nadanie Józefowi Piłsudskiemu godno* 
ści Obywatela Honorowego miasta.

Oddawszy hołd zasługom Pana Pre* 
zydenta i Marszałka Rydza*Smigłego, 
prezydenta mówił dalej;

By dać zewnętrzny wyraz uczuciom pa 
trioiycznego Lwowa dla wielkiej trójcy 
Polski Odrodzonej, Zarząd miejski na 
posiedzeniu Magistratu w dniu 8 wrze* 
śnią 1937 r. uchwalił umieścić w sali

obrad Rady Miejskiej, jako reprezenta
cyjnej sali Lwowa, te portrety. W yko
nanie powierzono mistrzowskiej dłoni 
naszego znakomitego artysty*malarza 
prof. Stanisława Batowskiego.

Odsłonięcie tych płócien następuje w 
dniu Święta Państwowego.

1 rudno wyobrazić sobie stosowniej* 
sza chwilę dla tej naszej uroczystości. 
Cala treść duchowa święta ll*g o  listo* 
pada, sens moralny tego święta i jego 
znaczenie wychowawcze — zamyka się 
w trójsymbolu: Piłsudski — Mościcki 
— Śmigły. Polska odrodzona — to bo* 
haterski trud Józefa Piłsudskiego. T o  
mądre włodarstwo Prezydenta lgnące* 
go Mościckiego, to gorąca wiara Mar* 
szalka Edwarda Smigłego*Rydza w po 
tęgę zjednoczonego wysiłku. Te trzy 
nazwiska Są jakgdyby pryzmatem, w 
którym skupiły się życiodajne promie* 
nie polskiego bytu zbiorowego, by 
swą mocą skoncentrowaną ogrzewać 
duszę narodu, pobudzać jego zdolność 
do czynu i rozjaśniać jego drogi jao* 
chodu w niezbadanych mrokach przy* 
szłości.

Zjednoczeni w karnych szeregach pod 
sztandarem tych trzech nazwisk, które 
prowadzą Polskę do wielkich przezna* 
czeń dziejowych, czerpiemy z nich wia* 
rę i siłę do walki o świetlane jutro na
rodu, o wielkość i potęgę N aijrśnH szej 
Rzeczypospolitej, której w dniu święta 
Państwowego hoM synowski składamy.

Po tych słowach prezydent prosi 
p. wojewodę, by odsłonił p ort ety.

P. W ojew oda podkreśla, że imie* 
niem Rządu odsłania te portrety i ży* 
czy Radzie m., by miłość O jczyzny 
tych trzech postaci, zdolność poświęcę* 
nia ich i ich rozum polityczny były dla 
niej drogowskazem.

W  tej chwili spadła zasłona i oczom 
obecnych przedstawiają się wspaniałe, 
portrety W ielkich Mężów. I ziściły się 
niedoścignione marzenia. W szak tak 
nie dawno jeszcze w miejscu tern wisiał 
obraz Styki „Polonia*4. Polska przyku. 
ta do skał a w otoczeniu jej Mickie* 
wicz, Słowacki, Kuśuoszko, W emyLo* 
ra i inni — wpatrzeni w meno i orła 
Białego czekają chwili — gdy wybije 
nam godzina wolności. I oto od 19 lat 
mamy swego Prezydenta, własny Rząd 
Marszałków, Orzeł Polski rozpostarł 
radośnie znów swe skrzydła nad naszą 
ziemią kochaną.

Hymnem narodowym zakończono 
tę piękną uroczystość.

Uroczysta Akademia w Teatrze Wielkim
we Lwowie.

Lwów. (P A T .) W czoraj na zakończę 
nie uroczystości, związanych z 19*tą 
rocznicą odzyskania Niepodległości 
odbyła się w Teatrze W ielkim  Akade* 
mia, na która złożyły się produkcje or* 
kicstry Filharmonii lwowskiej, przemó 
wienie posła dr. Bronisława W ójcie* 
chowskiego, śpiew artystki opery war* 
szawskiej Marii Kaupe i recytacja dyr. 
W am eckiego, oraz sztuka Stanisława 
W yspiańskiego „W arszawianka".

W ielka sala Teatru W ielkiego zapeł 
niła się po brzegi publicznością. Na 
krótko przed rozpoczęciem Akademii 
przybył p. W ojew oda lwowski Alfred 
Biłyk i gen. Karaszewicz*Tokarzewski, 
starosta grodzki Porembalski, prez. m. 
Ostrowski w towarzystwie wiceprez. 
W eryńskiego, lrzyka i Chajesa. W  lo* 
żach I. piętra zasiedli gen. Czuma, ks. 
biskup Baziak, dyr. kolei płk. Grosser, 
wszyscy zamieszkali na terenie Lwowa 
kawalerowie orderu „Polonia Rcstitu* 
ta‘‘ licznie reprezentowany Korpus ofi 
cerski i przedstawiciele Związków 
kombatanckich.

Po odegraniu przez orkiestrę pod ba 
tutą prof. Adama Sołtysa Hymnu Pań* 
stwowego i poloneza As*dur Szopena, 
na scenę, bogato udekorowaną ziele* 
nią z zawieszonymi w głębi w otoce 
z dębowych liści trzema portretami: 
Marszałka J. Piłsudskiego, Prezydenta 
R.P. prof, 1 Mościckiego i Marszałka 
Smigłego*Rydza. wszedł poseł Br. W o j 
Ciechowski. Przemówienie swoje po* 
święcił pos. W ojciechowski wspomnie* 
niom ll*go listopada w dziejach Odro* 
dzonej Rzeczypospolitej, momentowi 
powstawania państwowości polskiej, 
budzącej się do życia wolą Pierwszego 
Marszalka Józefa Piłsudskiego, Krót* 
kie, żołnierskie słowa posła W ójcie*

chowskiego, przyjęła sala gorącymi o* 
klaskami. Z  kolei po odśpiewaniu 
przez p. Marię Kaupe dwu pieśni żoł* 
nierskich, nastąpiła piękna recytacja 
dyr. W am eckiego (R ok  1914). Część 
pierwszą Akademii zakończyła orkie* 
stra odegraniem utworu Z. Noskow* 
skiego „Morskie O ko".

Po przerwie zespół artystów Teatrów 
M iejskich odegrał sztukę W yspiańskie 
go „Warszawiankę

P R A C O W N IC Y  U M Y SŁ O W I 
W  D N IU  N IE P O D L E G Ł O ŚC I.

W czoraj o godz. 12 odbyła się uro* 
czysta akademia w sali Kasyna i  Koła 
Lit. A-rt. zorganizowana przez Unię 
Zw. Zaw. Pracowników Umysłowych. 
Na program akademii złożyło się prze
mówienie prez. Jana Olesiuka, który 
podkreślił, że pracownicy umysłowi, 
dziś jak  w latach wielkiej wojny, goto
wi są do obrony polskości naszej ziemi: 
produkcje wokalne chóru „Bard1, art. 
Marii Popowiczów®*], recytacja K. W aj 
d\ i referat p. Gretschela o  roli praco* 
wnika umysłowego w niepodległym 
Państwie

SZTA N D A R D LA  P U Ł K U  W ILEŃ 
SKIEGO.

Warszawa, 12. 11. (PA T). W czoraj 
o godz, 10 rano odbyła się uroczystość 
wręczenia sztandaru wileńskiemu puł
kowi artylerii lekkiej Legionów, ufun* 
dowanego przez społeczeństwo W ilna.

W rę c z e n ia  sztandaru dokonał P. 
P re z y d e n t R. P. Rodzicami c h rz e stn y *  
mi sztandaru byli: Pan Marszałe-k
Śmigły Rydz , Pani Marszałkowa At 
leksandra Piłsudska.
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Warszawa w dniu Niepodległości.
Warszawa, 12. 11. (PA T). Tego, 

roczne Święto Niepodległości obcho
dzone było w stolicy bardzo uroczy* 
ście. Kulminacyjnym punktem była 
wielka defilada, w której poza od* 
działami wojskowymi .wszystkich ro
dzajów broni, wzięły udział wielo* 
tysięczne zastępy młodzieży, manife
stując solidarność młodego pokolenia 
z wojskiem. Ta wielka manifestacja 
niewidzianej dotychczas na defiladach 
masy młodzieży odbyła się pod ha* 
slcm wzmożenia obronności Państwa.

Rano w świątyniach wszystkich w y
znań odbyły się uroczyste nabożeń* 
stwa dziękczynne.

O godz. 9.30 odprawiono w Kate* 
drze uroczyste nabożeństwo, celebro
wane przez J. E. Biskupa Al. Ka» 
kowskiego w asyście licznego ducho
wieństwa. Na nabożeństwie obecni 
byli: Pan Prezydent R. P. prof. I. M o* 
ścieki, l'.us Mauszalck Polski Edward 
Śmigly-Rydz, prezes Rady Ministrów 
gen. Slawoj*Składkowski, marszałek 
Senatu Prystor, marszałek Semu Car, 
członkowie rządu, korpus dyplomaty* 
czny, wyższe duchowieństwo, genera- 
licja, senatorowie i posłowie, przed* 
stawiciele władz państwowych, samo
rządowych, organizacyj społecznych, 
zawodowych, oraz tłumy wiernych.

Uroczyste nabożeństwo zakończyło 
się odśpiewaniem „Boże coś Polskę".

D E FIL A D A .

Już około godz. 10 trybuny na pla* 
cii na Rozdrożu zaczynają się zapeł
niać publicznością. Niedaleko trybun 
ustawiają się delegacje organjzacyj b. 
kombatantów. Osobną grupę tworzą 
kawalerowie orderu „Virtu.ti M ilitari". 
Na specjalnych miejscach opodal try* 
buny rządowej zasiadają sędziwi we
terani 1863 r.

Patrząc z trybun wzdłuż Alej U  jaz* 
dowskich, widać morze głów.

Po skończonym nabożeństwie w 
Katedrze i uroczystości wręczenia 
sztandaru wileńskiemu pułkowi arty* 
leiii lekkiej, poczynają przybywać na 
plac na Rozdrożu, zajmując miejsca 
na trybunach, dostojnicy państwowi 
oraz przedstawiciele duchowieństwa.

Na lewo od trybuny, przeznaczonej 
dla Marszałka śmigtego Rydza, zasia* 
dają członkowie korpusu dyplomaty
cznego. a dalej attaches wojskowi 
państw obcych. Po prawej stronie try* 
buny staje generalicja w oczekiwaniu 
na przyjazd Naczelnego Wodza.

O godz. 10.45 przybywa prezes Ra* 
dy Ministrów gen. Sławoj Składkow* 
ski, który po przywitaniu się z dostoj
nikami państwowymi, zajmuje miejsce 
w loży rządowej.

Następuje chwila oczekiwania. O 
•godz. 11 od strony Belwederu zajeż
dża auto Naczelnego Wodza. Wysia* 
dającego z samochodu Marszałka Śmi* 
glego Rydza wita pierwszy wicemini* 
ster spraw wojskowych gen. Głucho* 
wski. Marszałek Śmigły Rydz rozrua* 
wia chwilę z generalicją, po czym zaj
muje miejsce na specjalnej trybunie, 
przybranej emblematami państwowy
mi i zielenią. Obok staje gen. Głucho
wski.

Kilka minut po jedenastej rozpoczy* 
na się defilada. Zdała słychać dźwięki 
orkiestry wojskowej. Na czele jedzie 
W' samochodzie, prowadzący defiladę 
dowódca O. K. 1 gcn. Trojanowski. 
Gen. Trojanowski wysiada z samo* 
chodu i staje po prawej stronie trybu* 
ny Marszałka Śmigłego Rydza.

Na czele oddziałów wojskowych 
maszerują w zwartym szyku z obnaża* 
nymi szablami nowomianowani pod
porucznicy wszystkich broni, następ
nie szkoły podchorążych piechoty, lot* 
nictwa, saperów, sanitar.

Świetna postawa kroczących oddzia* 
łów wzbudza niebywały entuzjazm 
zgromadzonych tłumów. Okrzykom na 
cześć Armii nie ma końca.

Dalej kroczą w pełnym ordynku 
bataliony pułków piechoty. Chylą się 
sztandary przed Naczelnym Wodzem. 
Raz poraź zrywa się burza oklasków. 
Serdecznie wita publiczność oddział 
marynarki. Po krótkiej przerwie prze
jeżdżają szwadrony pułków kawa* 
lerii ze Szwoleżerami na czele. Znowu

rozlegają się okrzyki: „Niech żyją".
Po kawalerii defiluje artyleria konna 
lekka i ciężka, dalej oddziały łącz* 
ności. Brawom i oklaskom nie ma 
końca.

Znowu następuje krótka przerwa. 
Słychać warkot motorów.

Przejeżdżają oddziały zmotoryzowa* 
ne oraz broń pancerna, potężne reflek
tory na samochodach, artyleria prze* 
ciwlotnjcza i najcięższa.

Publiczność z podziwem ogląda no* 
woczesny sprzęt wojskowy.

Wspaniała postawa oddziałów wzbu 
dziła zachwyt obecnych.

W  dalszej części defilady biorą u* 
dział odziały policji z delegacjami ko* 
mend wojewódzkich na czele. Świet
nie prezentują się oddziały zmotoryzo
wane, a szczególnie wspaniale masze
rujące oddziały szkoły policyjnej. Tę 
część defilady zamyka oddział konny 
policji.

Po krótkiej przerwie rozpoczyna się 
defilada organizacyj kombatanckich, 
orgamizacyj społecznych i młodzieżo
wych. Na czele maszerują delegacje 
wszystkich organizacyj ze sztandara* 
mi. Setki sztandarów, pochylając się 
w momencie przemarszu przed Mar* 
szałkiem Śmigłym Rydzem.

Za pocztami sztandarowymi kroczą 
oddziały Kolejowego Przysposobienia 
W ojskow ego, dalej maszerują organi*

zacje i stowarzyszenia społeczne, Zwią 
zek Legionistów, P. O. W. Na trybu* 
nach publiczność bije brawa, co chwi
la słychać okrzyki „Niech żyją".

Organizacje wiejskie niosą transpa* 
lenty z napisami: „Wieś darz> miło
ścią w ojsko". „Chłopi żywią i bro* 
nią". Dalej maszeruje Związeik Pol
skiej młodzieży demokratycznej i Zw. 
rob. stow. sport.

Defiladę zamyka grupa Kaszubów, 
krocząca obok kutra rybackiego. Na 
widok naszych rybaków w gumowych 
opończach zrywa s 'f  nowa burza okla 
sków. Kaszubi zatrzymują się przed 
trybuną Naczelnego Wodza, śpiewa
jąc hymn kaszubski.

Marszałek z  uśmiechem na twarzy 
salutuje, a gdy skończył się śpiew 
Kaszubów, powiedział do nich: „Dzię* 
kuję wam, Kaszubi". W  tym mom^n* 
zie z ust Kaszubów wydobywa się 
okrzyk: „Niech żyje nasz Marsza* 
łek“

Defilada skończona.
Przy dźwiękach Hymnu Narodo

wego żegnany entuzjastycznie przez 
tłumy, opuszcza Marszałek Śmigły 
Rydz plac na Rozdrożu.

W czorajsza defilada wywarła na o* 
becnych silne wrażenie. Była to wiel* 
ka manifestacja solidarności całej mło* 
dzieży polskiej z wojskiem.

Państwo zbrojna organizacja narodu.
Doniosła uchwała młodzieły akademickiej.

Warszawa. 12. 11. (P A T .) W czoraj o 
godz. 9.30 rano na placu przed polite
chniką z okazji Święta Niepodległości, 
zebrała Się młodzież akademicka uczel 
ni warszawskich oraz korporacje aka* 
demickie, celem uchwalenia wspólnej 
rezolucji. Wielki plac zapełnił się ty
siączną rzeszą młodzieży. Podczas ze* 
brania byli obecni rektorzy: uniw. J. 
P. prof. Antoniewicz, politechniki 
warsz. prof. Zawadzki i S. G . H. prof. 
Miklaszewski, oraz profesorowie Ma* 
zurkiewicz i Paszkowski.

Rezolucja uchwalona przez młodzież 
brzmi następująco:

W ychodząc z założenia, że państwo 
winno być organizacją zbrojną narodu, 
polska młodzież akademicka, ponieważ 
zwykła wcielać w czyn te idee i hasta, 
które jej przyświecają, postanawia od 
dnia dzisiejszego zdw°ić swe wysiłki, 
nie szczędząc trudu i ofiar w Sprawie 
czynnego udziału we wzmacnianiu sily 
zbrojnej Narodu polskiego.

Uważając się za żołnierzy Armii 
polskiej, polska młodzież akademicka 
wypowiada się za ustawowym zorga
nizowaniem Legii Akademickiej, obo* 
wiązkowej dla wszystkich akademików 
Polaków, i przyjmuje na siebie obo- 
v iązek zorganizowania je j celem: a) u* 
zupełnianid swej wiedzy wojskowej, 
b) rozwinięcia sprawności fizycznej, 
potrzebnej w służbie wojskowej, c) u- 
zupełniania wiedzy fachowej i zawo* 
dowej wiadomościami, koniecznymi w 
pracy dla Armii, czy to w czasie w oj” 
ny, czy pokoju, d) szerzenie wśród ca. 
łego pokolenia polskiego zamiłowania 
do służby wojskowej j zorganizowania 
przygotowania wojskowego wszędzie, 
we wszystkich warstwach społecznych.

Po uchwaleniu powyższej rezolucji 
powołano komitet wykonawczy, który 
wyłonił z siebie komisję, złożoną ze 
wszystkich przedstawicieli uczelni war 
szawskich celem uzgadniania form or* 
ganizacyjnych.

Robotnicy na rzecz Armii.
Warszawa, 12. 11. (P A T .). Z imicja* 

tywy robotników mirkowskiej fabryki 
papieru w Jeziornie, koło Warszawy, 
zorganizowany został lokalny komitet 
funduszu obrony narodowej, który po* 
stawił za cel ufundowanie 2 ciężkich 
karabinów maszynowych dla Armii. O- 
podatkowali się dobrowolnie wszyscy 
pracownicy fabryki, jak  fizyczni, tak u* 
mysłowi w liczbie 1200 osób.

W  dniu 11 listopada 1937 r. delega* 
cja pracowników mirkowskiej fabryki 
papieru wręczyła karabiny pułkowi pie* 
choty strzelców kaniowskich. Przyjęcia

dokonał dowódca pułku na terenie Cy* 
tadcli

W ręczając karabiny, delegacja praco* 
wników podkreśliła że tym czynem 
świat pracy chce dać dowód swojego 
przywiązania, sympatii i  miłości dla Ar 
mii, wiedząc, iż żołnierzowi polskiemu 
zawdzięcza to, że może spokojnie pra* 
cować przy swoich warsztatach pracy 
dla rozwoju gospodarczego Polski i że 
w razie potrzeby, tak jak  w roku 1920, 
gotów jest wziąć karabiny w spraoowa* 
ne dłonie i stanąć w szeregach Armii.

Wręczenie daru honorowego
dla pułku piechoty w Gródku Jagiellońskim.

G ródek Jagielloński. 12. 11. (P A T .) 
Miasto oraz powiat gródecki święcił 
wczoraj uroczyście Święto Niepodle* 
głości. W czoraj wieczorem prze* 
Szły przez udekorow ane m iasto or* 
k iestrv, po czym w sali Sokoła od* 
była się uroczysta A kadem ia, na k tó 
rej przemówienie w ygłosił dyrektoi 
gimnazium K ryso  wski.

W  dniu uroczystym odbyły się na* 
bożeństw a w świątyniach wszystkich 
wyznań oraz nabożeństwo rolow e 
na rynku, po czvm nastąpił akt po* 
świecenia i wręczenia daru honoro 
wego dla m iejscow ego pułku piecho* 
ty w postaci dwóch m otocykli, ofia*

Pan Prezydent na Pomoc 
Zimową.

W arszawa. 12. 11. (P A T .) W  związ* 
ku z zaniechaniem w tym roku wie* 
czorowego przyjęcia na Zamku z oka* 
zji Święta Niepodległościowego ll*g o  
listopada, Pan Prezydent R. P. przezna 
czyi na Pomoc Zimową dla bezrobot* 
nych 10.000 zł. do dyspozycji komite* 
tu.

Pan Prezydent R. P. ofiarował z wła* 
snych funduszów zl. 5000 na Pomoc 
Zimową dla bezrobotnych do dyspo* 
zycji komitetu.

Odznaczenia w dniu Święta 
Niepodległości.

Krzyż Komandorski Orderu Odro* 
dzenia Polski za zasługi na polu pracy 
naukowej m. in. otrzymali: rektor Foli* 
techniki lwowskiej dr. Adolf Joszt, 
profesorowie: dr. Otto Nadołski inż. 
Edward Geialer, dr. Antoni W eresz* 
czyński, rektor U . J. K. we Lwowie 
dT. St. Kulczyński, profesorowie: dr.
Napoleon Gąsiorowski, dr. Seweryn 
Krzemieniecki, dr. Zbigniew Pazdro.

Z a zasługi na polu pracy naukowej 
{ społecznej dr. Stanisł*w Łempicki, 
prof. U . J. K. i dr. Roman Rencki

Za zasługi na polu literatury: Maria 
Rodziewiczówna, powieściopisarka.

Za zasługi na polu pracy społecznej: 
M elchior Wańkowicz, literat

Za zasługi w służbie państwowej: 
Konrad Libicki, dyrektor naczelny Pol* 
skiej Agencji Telegraficznej, Stanisław 
Roman Zubrzycki, prezes Sądu Apelac. 
we Lwowie.

Za zasługi w służbie wojskowej: ge* 
nerałowie brygady: W alerian Czuma,
Frandszek Kleeberg, Stanisław Feliks 
Kwaśniewski, Kazimierz Łukoski.

K R Z Y Ż  O FIC E R SK I O D R O D Z E N IA  
PO LSK I.

Za zasługi na polu pracy naukowej: 
inż. Witold; Roszkowski, zast. prof. Po* 
Ltechniki lwow.

Za zasługi na polu sztuki: Ewa Ban- 
drowska*Turska, art. śpiew. w W arsza
wie.

Za zasługi na polu literatury: Zofia
Kossak-Szczucka, powieściopisarka, dr. 
Stanisław Wasylewski, literat.

Z a zasługi na polu pracy społecznej 
i zawód.: Roman Leon Starzyński, na* 
czelny dyrektor Polskiego Radia.

Za zasługi na polu pracy zawód.: 
dr. Marcin Szarski we Lwowie.

K R Z Y Ż  K A W A L E R SK I O R D E R U  
O D R O D Z E N IA  POLSKI.

Za zasługi na polu literatury: H en
ryk Zbierzchowski.

Z a zasługi na polu pracy zawodowej: 
Inż. Józef Gajler, dyr. kopalń naft. we 
Lwowie, inż. Stanisław Kozłowski, dy* 
rektor M. K. E. we Lwowie.

Za zasługi na polu dziennikarstwa: 
Feliks Tadeusz Haczyński korespond. 
P. A. T.*a, Stanisław Zenon Zakrzew* 
ski, dyrektor P. A . T.*a.

Za zasługi w służbie państw.: Miko* 
łaj Włodz. Kwaśniewski, naczelnik 
Wydz. Urzędu W ojew. we Lwowie, St. 
Postępski, kierownik Sekretariatu U. J. 
K., dr. Wilhelm Rappe, naczelnik 
W ydz. SamOTZ. we Lwowie, dr. Stani* 
sław Zwoliński, okr. inspektor Pracy 
we Lwowie.

Dalszy ciąg podamy w jutrzejszym 
numerze.

1 row anych przez ziemiaństwo i samo* 
i rządy powiatu gródeckiego.

W  imieniu ofiarodaw ców  wygło* 
sił przemówienie, dokonał wręczenia 
daru starosta pow iatow y mgr. Kas- 
sala, in icjator te j akcji. D ar honoro* 
wv odebrał dowódca pułku płk. B o 
gacz i podziękow ał zań serdrczme. 
podkreślając, że w o jsko  widzi w nim 
dowód w spółpracy społeczeństwa -
z Armią.

N a zakończenie odbyła się defila* 
da oddziałów w ojskow ych, P. W . i 
oddziałów organizacyj społecznych, 
której przyglądały się tysiączne tłumy 
publiczności. Święto miało przebieg po 
ważny i podniosły.

SAM OLOTY D LA  A RM II.
Warszawa. 12. 11. (P A T .) W czoraj na

Polu Mokotowskim odbyła się impo* 
nująca uroczystość przekazania armii 
20 samolotów, ufundowanych przez 
społeczeństwo wojew. warszawskiego. 
Aktu przejęcia tego cennego daru od 
Komitetu zbiórki na Fundusz O brony 
Narodowej na rzecz Armii dokonał o* 
sobiście Marszałek Smigły*Rydz.

Literacka nagroda Nobla
Sztokholm 12. 11. (P A T .) Akademia 

szwedzka przyznała literacką nagrodę No* 
bla pisarzowi francuskiemu Roger Martin 
du Gaod.
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A M BA SA D O R  JA P O N II N A  Z AM* 
K U .

Warszawa. 12. 11. (P A T .) Dnia 10 
listopada 1957 r. o S°dz. 12.30 Pan Pre 
zydent Rzplitcj przyjął na Zamku kró* 
k-wskim ekscelencję p. Shyuicki Sakoh 
ambasadora Japonii, który złożył swe 
listy uwierzytelniające.

D A R  SP O Ł E C Z E Ń ST W A  ST R Y J* 
SK IE G O  D L A  G A R N IZ O N U .

Stryj. (P A T .) W  nadchodzącą nie* 
dzielę odbędzie się uroczystość wręczę 
nia daru dla tut. garnizonu, ufundo* 
wanego przez społeczeństwo Stryja i 
powiatu. Dar stanowi komplet instru* 
mentów muzycznych dla orkiestry woj 
skowej, najnowszego typu. Dar został 
zakupiony z dobrowolnych składek, 
złożonych przez społeczeństwo stryj* 
skie, które pragnie w ten sposób pod* 
kreślić swój serdeczny stosunek do 
Armii. W  uroczystości wezmą udział 
wójtowie i przedstawiciele wszystkich 
gromad powiatu.

ŚN IE G  W  Z A K O PA N EM .
Zakopane. 12. 11. (P A T .) W  dniu 

wczorajszym wieczorem po kilkugo* 
dzinnym opadzie deszczowym zaczął 
padać obfity śnieg, który sypiąc przez 
całą niemal noc, pokrył już nie tylko 
szczyty tatrzańskie i regle, ale całe Za* 
kopane kilkunastocentymetrową war* 
stwą śnieżną, utrzymującą się do tej 
pory. W arstwa śniegu dochodzi w gó* 
rach do kilkunastu a w samym Zakopa 
nem do blisko 10 centymetrów grubo* 
ści.

SM IER C  W SK U T E K  Z A T R U C IA
Tarnów. 12. U . (P A T .) Ubiegłej no* 

cy przybyło do Tarnowa dwu niezna* 
nych na razie z nazwiska szoferów, 
którzy zanocowali w tutejszym garażu. 
Ze względu na to, że noc była b. chłód 
na, szoferzy zapuścili motor, by się o* 
grzać. Znużeni zasnęli i ponieśli śmierć 
skutkiem zatrucia, wydobywającym 
się z motoru gazem.

W  G D A Ń SK U .

Gdańsk. 12. 11. (PA T ) Święto nie* 
podległości obchodzono w Gdańsku 
niezwykle uroczyście. Polacy przybrali 
swoje domy chorągwiami o barwach 
narodowych. Szczególnie bogato ude* 
korowane są dworce na terenie W ol* 
nego miasta, szkoły polskie itd. O g. 
10 odbyło się nabożeństwo w kościele 
św. Stanisława we Wrzeszczu, na któ* 
rym obecni byli komisarz generalny 
R. P. min. Chodacki z małżonką, szefo 
wie polskich urzędów w Gdańsku, po* 
słowie polscy, przedstawiciele polskich 
organizacyj społecznych, kulturalnych, 
gospodarczych, sportowych oraz tłu* 
my publiczności. W ieczorem odbyła 
się uroczysta akademia w hali sporto* 
wej.

H U B E R M A N  W Y Z D R O W IA Ł  
C A Ł K O W IC IE .

Palenmbang (Sumatra.) 12. 11.
(P A T .) Bronisław Huberman. który 
już zupełnie powrócił do fdrowia, wy 
jechał wczoraj do Batawii (Jawa).

SA M O B Ó JST W O  G E N E R A Ł A .
Szanghaj. 12. 11. (P A T .) Dowódca 

garnizonu chińskiego w Nantao gen. 
Thang popełnił rzekomo samobójstwo 
wraz ze swym szefem sztabu.

i

ŚM IER Ć  D Z IE N N IK A R Z A
Szanghaj, 12. 11. (PAT-). Korespon* 

dent „Daily Telegraph ‘ został zabity 
dzisiaj rano kulą karabinu maszyno* 
wego, kiedy z koncesji francuskiej ob
serwował działania wojenne rozwija* 
jące się z Nantao.

Z A M IESZ K I W  P A L E ST Y N IE
Jerozolima, 12. 11. (P A T ) Z powodu 

powtarzających się zamachów terory* 
stycznych w Jerozolimie wprowadzo* 
no ponownie godzinę policyjną, po 
której ruch w całvm mieście zostaje do 
minimum ograniczony.

D zisiaj po południu została rzucona 
bomba w pobliżu stacji autobusów 
arabskich. Trzech Arabów odniosło 
rany.

Katastrofa polskiego samolotu.
W arszawa. 12 listopada. (P. A. T.
W  dniu wczorajszym o godz. 16.40 

pod wsią Mysidla w odległości 3 km 
od Piaseczka uległ wypadkowi samo* 
lot komunikacyjny P. L. L. Lot 
(Ś .P .A .Y .), lecący z Krakowa do War* 
szawy. W  wypadku zginęły 4 osoby: 
Kostaneccy (matka i syn), p. Gablenc 
przemysłowiec z Krakowa, p. Bergrin 
obywatel szwedzki przemysłowiec fir* 
m y  S. K. F . Obrażenia odnieśli; hr. Po 
tocka, p Beer przemysłowiec i jego 
żona, p. Tausig, p. Pelczar prof.

U .S.B., oraz członkowie załogi pilot 
Witkowski i radio*operator Bluszcz.

Według dotychczasowych informa* 
cyj, wypadek nastąpił przy podcho* 
dzeniu do lądowania przy słabej wi* 
doczności, z niewyjaśnionych bliżej 
przyczyn których zbadaniem zajęła się 
specjalna komisja.

Ranni, natychmiast po wypadku, zo 
stali przewiezieni karetkami sanitarny* 
mi do szpitala im. Marszałka Piłsud* 
'•kiego i kliniki uniwersyteckiej św. Jó*  
zefa.

Przewrót w Brazylii.
Nowy Jork, 12. 11. (P A T .). Według 

wiadomości, jak ie otrzymano w kołach 
finansowych Nowego Jorku, przewrót 
Brazylii został dokonany bez wystrza
łu. W ojska zajęły wszystkie gmachy 
publiczne, władze wojskowe popierają 
bez zastrzeżeń prezydenta Vargasa, 
który prawdopodobnie zostanie prokla
mowany dożywotnim prezydentem.

Amerykańskie towarzystwa przemy* 
słowo-handlowe, posiadające swe przed> 
stawicielstwa w Rio de Janeiro nie mo

gły nawiązać z nimi połączeń telefonicz* 
nych. W  kolach finansowych Nowego 
Jorku na podstawie otrzymanych in* 
formacyj przypuszczają, iż nowy ustrój 
będzie posiadał charakter korporacyjny, 
i totalny z utrzymaniem pewnych form 
republikańskich.

Buenos Aires, 12. 11. (P A T .). Prasa 
argentyńska donosi, iż nowa konstytu
cja została ogłoszona przez ministra 
sprawiedliwości po zebraniu, jakie od 
było się w prezydium rady ministrów.

Państwo wykupi tereny węglowe.
Londyn, 12. U . (P A J) . Rząd bry

tyjski ogłosił projekt ustawy o wy* 
kupie terenów kopalnianych w W ie l
kiej Brytanii. Według tego projektu 
wniesionego dziś do Izby Gmin w 
pierwszym czytaniu, wszystkie tereny 
kopalniane zawierające pokłady węgla

ulegają przymusowemu wykupieniu 
przez państwo. W  tym celu powołana 

. zostanie do życia komisja węglowa, 
; która będzie posiadała cechy jednost* 

ki prawa publicznego z kapitałem 
66.400 tys. f. szt. przeznaczonym na 
odszkodowanie za wykupione tereny.

Fabryki pod kontrolą.
Nie chodzii tu o  jakąś kontrolę produkcji 

czy zysków — prowadzi się kontrolę zdro* 
wia i bezpieczeństwa robotników. Różnym; 
sposobami zapobiega się wypadkom i ciup 
robom przy pracy, rozciąga się nadzór nad 
robotnikiem i udostępnia mu się korzysta
nie z natychmiastowej pom ocy lekarza. Bo, 
aby zmniejszyć liczbę wypadków w prze* 
myślę nie wystarczą same tablice ostrze, 
gawczc, napisy czy zabezpieczenia pewnych 
części maszyn — musi do tego dojść jesz, 
cze. stały nadzór lekarski i jego pomoc w 
nagłych wypadkach. Czasem najzwyklejsze 
skaleczenie, odrazu nie opatrzone (np. czę, 
stc wypadki zakażenia w  przemyśle garbar, 
śkimJ może! w  konsekwencji stać się przy* 
czyną długotrwałej choroby lub nawet 
śmierci pracownika, czasem niezwróceme 
uwagi na niehigieniczne warunki pracy- — 
daje w rezultacie chorobę lub jakieś powa, 
żne niedomaganie fizyczne.

Wszędzie w  takich wypadkach tylko' zda, 
nie lekarza powinno mieć głos decydujący, 

j a nie interes przedsiębiorstw lub nawet 
! „widzi mi się" pracownika. Ambulatorium  

fabryczne jest tą komórką zdrowia na te , 
renie fabryki, gdzie nie tylko leczy się, ale 
i zapobiega, gdzie nie tylko opatruje się 
skaleczenia i rany, ale i uczy się skaleczo 
nych jak mają się chronić przed niebezpie. 
czeństwem. Lekarz fabryczny czy higien!* 
stka uczą robotnika nie bagatelizować wska 
zań bezpieczeństwa i zasad higieny, przy* 
zwyczajają go do częstszego używania my, 
dla i jodyny — to jest właśnie ta kontrola.

Jesteśmy krajem, gdzie wybitnie daje się 
odczuć nadmiar rąk do pracy, gdzie liczba 
bezrobotnych ulega tylko pewnym waha, 
ni.om, a zasadniczy trzon tego bezrobocia 
pozostaje bez zmian. W szystko to jednak, 
absolutnie nie pozwala na marnowanie 
ludzkiego zdrowia i sil, nie pozwala na 
lekceważenie bezpieczeństwa pracy ty cli 
rąk, choć mamy ich taki nadmiar. Akcja 
ochrouna, prowadzona od lat przez Ubcz,

F O T O G R A F IK A  R O LSK A  Z D O B Y . 
Ł A  P IE R W SZ E  M IE JSC E  N A  W Y* 
S T A W IE  Ł O W IE C K IE J W  BER* 

L IN IE .

Berlin. 12. 11. (P A T ) W  ogólnej 
punktacji działu fotografiki na Mię* 
dzynarodowej wystawie łowieckiej w 
Berlinie, Polska uzyskała pierwsze miej 
sce. W  dziale malarskim dostał indy* 
widualną pierwszą nagrodę honorową 
im. kanclerza Szwed Bruno Lilienfors, 
którego dzieła na wystawie łowieckiej 
wyróżniają się wybitnie, stając na cze 
le młodego malarstwa łowieckiego. 
Przy kwalifikacji kandydatów do tej 
nagrody uwzględniono tylko malarzy 
żyjących.

Z l d i  g r o s z  
n o  P .  © •  IM,

pieczenia Spoi. i Min. Pracy i Opieki Spoi. 
w miarę polepszania się koniunktury w 
przemyśle, w miarę rozszerzenia się chłon
ności rynków pracy, powinna coraz lepiej 
i skuteczniej się rozwijać. A  że dobra woli 
i chęć zmiany złego stanu rzeczy na lc, 
pszy, miogą coś jednak zdziałać, najlepszą 
ilustracją będą zestawienia statystyczne, na 
przestrzeni paru lat przedstawiające zmnicj, 
szenic się liczby wypadków przy pracy. 
W edług M. Rocznika Statystycznego w ro , 
ku 1929 Ubezpieczenia Spoi. wypłaciły od* 
szkodowań od wypadków 21.881 osobom, 
w 1930 — 18.943, a w 1933 r. już tylko 
13.370. Nawet jeżeli weźmiemy pod uwagę 
zmniejszenie s ę zatrudnienia w przemyśle 
na skutek istniejącego wówczas kryzysu, a 
tym samym i zmniejszenia się ilości wy* 
padków, to i tak ta różnica: 9 tys. wypad, 
ków mniej w ciągu roku jest niewątpli, 
wyin dowodem, że jwlepszenic warunków 
pracy, daje konkretne wyniki. W  1929 roku 
1214 wypadków- zakończyło się śmiercią, z 
1933 cyfra ta zmalała do 715, z 20.667 wy, 
jiadków stałej lub przejściowej niezdolno* 
ści do pracy w 1929 r., zostało w 1933 r. — 
12-655. Takie więc są rezultaty zwiększonej 
kontroli nad pracą w fabryce. Ubezp tcze- 
nia Spot. mają 3.900.000 ubezpieczonych od 
wypadków w zatrudnieniu i chorób zawo, 
dowych, łącznic z rodzinami wynosi około 
12 milionów -osób uprawnionych do świad, 
czeń. Gdyby ta olbrzymia armia ludzi nie 
była chroniona przed niebezpieczeństwem 
to nic tylko ubezpieczenia i ci poszkodo, 
wani ponos liby niepotrzebne straty ale. t 
całe społeczeństwo musiałoby wziąć na swe 
barki ciężar utrzymania wielkiej liczby ludzi 
pragnących żyć, a na skutek kalectwa czv 
niezdolności do pracy, nie mogących na to 
żyoie zarobić.

Złotówka wydana na utrzymanie Kk.tr .< 
fabrycznego czy higienistki, zwraca się sol’ . 
leczeństwu setką, a kto wie czy nie *vsi,f* 
cem cioty cli.

W Y R O K I Z A  U D Z IA Ł  W  S T R A J. 
K U  R O LN Y M .

Myślenice. 10. 11. (PA T.) W  dniu 
8 listopada br. w Sądzie grodzkim w 
Jordanowie odbyła się rozprawa prze* 
ciwko uczestnikom straiku rolnego. 
12 uczestników akcji strajkowej skaza* 
nycii zostało na kary od 1 do 9 mie* 
sięcy bez zawieszenia, jeden 3*mie* 
sięcznym aresztem.

Zasądzeni są czynnymi członkami 
Stronnictwa Ludowego.

Zamach samobójczy. W czoraj usiło, 
wał popełnić samobójstwo w Sygniów* 
ce niejaki Fr. Piś (Krasickich 6), który 
zażył kilka proszków nasennych oraz 
przeciął sobie żyletką żyły u rąk. Pogo 
towie ratunkowe odwiozło desperata 
do szpitala.

W Y B U C H  W  K O N C E SJI FR A N * 
C U SK IE J.

Szanghaj. 12. 11. (P A T .) W  koncesji 
francuskiej na ul. Admirała Bayle'a wy 
buchł pocisk powodując liczne ofiary 
w ludziach. Pewna ilość pocisków ja* 
oońskich upadła a ulice, gdzie znajdują 
się uchodźcy z Nantao.,

Ogłoszenia urzędowe.
L IC Y T A C JE .

V. Km. 1009/37. Obwieszczenie. Komor, 
n.ik Sądu grodzkiego miejskiego we l.w o. 
wie, rewiru V. z siedzibą urzędową we Lwo
wie, przy ulicy Grodzickich L. 4 na zasa, 
dzie art. 602 kpc. obwieszcza, że w dniu 
15 listopada 1937 o  godz. 9 i 11 odbędzie 
się licytacja publiczna ruchomości, należą, 
cych do dłużników w ich lokalu, a to o 
godz. 9-tej rano na miejscu we Lwowie, 
przy ul. Ormiańskiej 18, zaś o ll*tej w 
mieszkaniu we Lwowie przy ul. Zborow , 
skich 1. 16, składających się z karawanów, 
auta, koni, wozów, trumien, lichtarzy, lan , 
dary, których wartość przed sprzedażą 
przez przybranych biegłych ustaloną zo, 
stanie, która rozpocznie się od połowy ce* 
ny oszacowania. Ruchomości oglądać mo, 
żna w dniu licytacji w miejscu sprzedaży w 
czasie wyżej podanym.

Komornik Sądu Grodzkiego Miejskiego.
Rewiru V.

Lwów, 18 października 1937. 3947K

U Z N A N IE  ZA  ZM AKLKG' *.

T. 75/37. Iwan Kuryło syn Teodor w To* 
jrolnicy roku 1916 powołany do armii au» 
striackiej i wysłany na front włoski. O stat, 
nia wiadomość od niego pocho3zi z koń, 
ca lata roku 1917. W ydaje się wezwanie, 
aby udzielono Sądowi wiadomości o wy* 
mienionym. Sąd na ponowną prośbę po u* 
plywiie 6  miesięcy rozstrzygnie o uznaniu 
r.a zmarłego.

Sąd okręgowy w Samborze. 3895

T. 58/37. Jakub Dudurycz* syn Oleksy, 
ur. 1891 w Zawadce roku 1515 z cofający, 
mi się wojskami rosyjskimi z; ciągnął się do 
pułku kozaków, walczył z byłą armią au, 
striacką pod Lublinem i ,'am musi.il ■ 'mąć. 
Irena Dudurycz, córka Oleksy, urodź, roku 
1904 w Zawadce roku 1915 ranioną odwie, 
ziono do szpitala do Lwowa i od dnia 31/7 
1915 brak o niej wiadomości. W ydaje się 
wezwanie, aby udzielono Sądowi wiadomo., 
ści o wymienionych Sąd na ponowną p ro, 
śbę po uplyw.e jednego roku rozstrzygnie 
<i uznaniu za zmarłych.

Sąd okręgowy w Samborze. 3S90

O G ŁO SZ EN IA  P R Y W A T N E.

O B W IE S Z C Z E N IE  O L IC Y T A C JI.

Dyrekcja Akcyjnego Banku Hipoteczne, 
g i  we Lwowie, pl. Halicki 15, opierając 
s;ę na Rozporządzeniu Prezydenta Rzpltej 
z dnia 27 października 1932 N r. 94 poz. 
812 Dz. U. R. P. ogłasza niniejszym, że: 
1) Celem ściągnięcia zaległości i innych na,, 

leżności z długoterminowych pożyczek hipo 
tecznych przez Bank wydanych odbędzie się- 
w obecności delegata Dyrekcji licytacja pu, 
huczna niżej podanej nieruchomości. 2 ) 
Licytacja odbędzie się przed notariuszem  
p. Drem Bolesławem Trzosem w jego kan* 
ceiarii we Lwowie przy ul. Batorego 9 w 
niżej oznaczonym terminie. 3) Podstawą li. 
cytacji będą warunki licytacyjne, ustano, 
wionę Rozp. Prez Rzpltej z 27/X . 1932 
Nr. 94 poz. 812 Dz. U, R. P. 4) Prawa osób  
trzecich nie będą przeszkodą licytacji i na« 
bywca uzyska prawo własności, o ile te 
osoby najpóźniej na licytacji a przed w e , 
rwaniem do czynienia postąpień nie wy, 
każą, że wniosły pozew o  zwolnienie całej 
nieruchomości lub jej części od egzekucji 
i że uzyskały zawieszenie postępowania 
egzekucyjnego. 5) Akty postępowania egze 
kucyjncgo można przeglądać w Akcyjnym  
Banku Hipotecznym we Lwowie, pl. Hali, 
cki 15, codziennie z wyjątkiem medz:el i 
świąt w godzinach od 9,tej do 13»tej, zaś 
w ostatnich trzech dniach przed terminem 
iicytacyjnym w kancelarii wyżej wymienio, 
nego notariusza w godzinach urzędowych. 
6) Zamierzający licytować mogą w ciągu 
ostatnich siedmiu dni przed licytacją oglą, 
dać nieruchomość codziennie od godziny 
S*mej do 18*tej z wyjątkiem niedziel i świąt, 
7j  W  razie niedojśda do skutku sprzedaży 
ula braku licytantów, druga i ostatnia 
sprzedaż od zniżonego szacunku odbędzie 
s;ę bez powtórnego zawiadomienia* nie 
wcześniej jednak jak po upływie dwóch 
miesięcy od dnia pierwszej licytacji.

a) Przeznaczenie gospodarcze nierucho, 
mośoi; jednopiętrowy budynek frontowy \ 
jednopiętrowy budynek oficynowy, nnesz, 
kalnc, murowane.

b) Miejsce położenia nieruchomości (gmi, 
na kat.): Lwów, Tatarska 6 .

c) Nazwisko dłużnika: Maks Liebes t 
Izak Muller.

d ) L. wyk. hip. oraz miejsce przechowa, 
nia księgi gruntowej: whl. 528/III dz. ks. 
gr. gm. kat. Lwów, Sąd Okr. wc Lwowie.

e) Cena wywołania zł. 78.150.
f) W ysokość rękojmi: zł. 7.000.

I Termin licytacji: 4  stycznia 1938 r. godz. 
10,ta-

Lwów, dnia 28 października 1937. 3914
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